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Z I E M I A N I N
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O  - T E C H N O L O G I C Z N Y .

Ko 5L R O K  S I  O D M Y

P t e  e Ap ł * t a  
-w  UVart law ie  p ó ł r o c z n i e  z ł - 12  r o c z ­

n i e  zł-  24; n a  prow incyi p ó ł r o c z n i e  
z ł .  1 5 , r o c z n i e  JO.

D nia  19 Grudnia 1841 r.

P rzyjm uje  się po w szy s tk ich  Urzę­
dach i  S tecy ich  P o c z to w y c h ,  •  
w  IVarsiawic w  Kantorze G łó­
w n y m  i po K sięgarniach.

S p it  rzeczy: — G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  O  pokarm ie  roś lin  (dokoń czen ie )  L  e ś  ni c t  w  o: O  z a r z ą d z i e
obszernych lasów p ry w a tn y c h  (dalszy cią°-). — T e c h n i k a :  O  w yrab ian iu  tan ich  św iec  ło jo w y c h  mogą­
cych zastąpić s tearynow e. — O wozach sześćkołow ych (z ryc iną .)

0  pokarmie roślin.
( D o k o ń c z e n i e . )

„Co do potrzebnego roślinom  saletrorodu — 
mówi p. L ie b ig — rzecz się tak ma:—-  W szyst­
kie zwierzęce ciała podczas gnicia, zwracają at­
mosferze swój seletroród w postaci ammoniaku.

„Am m oniak połączą się z kwasem węglowym 
i tworzy sól Jotną. Gaz saletrorodu będąc na­
der rozpuszczalny w wodzie, zatrzym uje tę wła­
sność we wszystkich swych lotnych połącze­
niach. W szelkie sole ammoniakalne rozpuszcza­
ją  sią w wodzie deszczowej lub w śniegu; w tym  
stanie napawają się niem i rośliny i stosownie 
do ich organ, zamieniają je na b ia łko , gluten 
(klajster) i t. p ;“

Gnój zwierzęcy podług p. Liebiga, działa 
jedynie na rośliny przez sole am m oniakalne 
k tó re  tworzy; odchody i uryna ludzka zawie­

rają najwięcej sale tro rodu , lecz zawsze ty lko 
w formie soli am m oniakalnej; i dla tego ze 
wszystkich nawozów są .one najżyzniejsze. —- 
Działanie gipsu, twierdzi p. L ., ogranicza się 
jedynie  jna zatrzym aniu w ziemi lotnego amtnb- 
niaku.

Dalej mówi Autor: — „D o w ykształcenia nie­
których organ, właściwych każdemu gatunkowi 
roślin, są także potrzebne śubstaneye nieorga­
niczne, a które się znajdować winny w ziemi; 
takiem i substaneyami są ziemie alkaliczne.“

Ciepło i prom ienie słoneczne, piodwyższają 
lub zmniejszają siłę żywotną roślin .

P. L.^podziela zdanie wielu nowszych natu- 
ralistów : że rośliny wydzielają przez korzenie 
zbyteczną ilość przyjętego, a do ich żywienia 
już niezdatnego pokarm u (a); i źe te odchody

(a) Pan* T ygo dn ik  * r .  1S40- Sur. 1) 1 . la d .
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nie  są j u ż  zda tne  na  p o k a r m  dla tego  samego 
g a t u n k u ,  lecz żywić  mogą  o d m i e n n y  g a tu nek  
roś l in .

P o le c a  wpr awdzi e  p.  L .  gnojen ie  ro l i  różne- 
m i  su bs t ancyam i ;  lecz przyte 'm dowodzi teoryq  
i p r z y k ł a d a m i ,  że g łó w ny ch  p o k a r m ó w :  kwasu  
węglowego i arnrnoniaku , w największe j  i lości 
powie t rze  ro ś l i no m dos ta rcza .

Co do l ic zby ,  j ako  też  co do n a t u r y  pie'rwia- 
s tków od ż y w n y c h ,  j a k i ch  różne  ga tu nk i  roś l in  
wym aga ją  do swego w y k s z t a ł c e n i a ,  zgadza się 
z u p e łn ie  p .  L .  zp.  S zp ren g lcm )  zachodzi  t y l k o  
m i ę d z y  n ie m i  różnica j  co do s p o s o b u ,  j a k i m  
tenże  p o k a r m  r o ś l i n y  pr zy jm u ją ;  a mianowic ie ,  
czyl i  p o t r z e b n y  węglik,  b io r ą  z kw asu  h u m u ­
sowego, l u b  też z  kw asu  węglowego.

P .  S zp re n g ie l  i p.  L .  są znani  p u b l i c z n o ś c i  
j a k o  z n a k o m ic i  Chemicy;  oni  n a m  zapewne 
w y ja śn i ą  tę -wątpl iwość.  Co do m n ie ,  n iech mi 
tu  będzie wolno  w y n u r z y ć  zdanie  moje  o Che­
m ii  organ iczne j  p .  L ieb ig a  ze s ta nowiska  p r a k ­
tycznego  r o ln ik a ,  nie zapuszczając się w uczone  
r o z b i o r y  n a  t e o r y i  opa r t e .

D z ie ło  p.  L .  da n ie zaw od ni e  po w ó d  do l icz ­
n y c h  spo rów  p o m ię dzy  pp .  C h e m i k a m i  i F i -  
zyol ogam i  roś l in;  a w k t ó r e  p ew ni e  p r a k t y k ą  
w y r o z u m o w a n a  mięszać się n ie  będzie , p o n i e ­
waż  n ie  t y l k o  nie zbi ja  ono  da w n y c h  g ł ó w n y c h  
one j  ( p r a k t y k i )  zasad :  dobrej u p ra w y  z i e m i , 
należy tego  je j  gno jen ia  i stosownego n a s tęp s tw a  
roślin ,  lecz owszem,  na  now o je  po tw ie rd za  i 
c a ł ą  ich ważność  wykazuje .  Zresztą ,  dla p r a k ­
ty k i  j es t  to wszys tko jedno:  czy ro ś l in y  b i o r ą  
p o k a r m  w sVon'm p ł y n n y m  lu b  w s tan ie  gazów  ( lo ­
tn y m ) ;  czyl i  się z a o p a t r u j ą  w p o t r z e b n y  im 
węgl ik  za p o śr e d n ic tw e m  kwasu hum usowego  
l u b  kw asu  węglowego.

Nadto ,  wiądomo/ z w ie lo s t ronn yc h  dośw ia d ­
c z e ń ,  że w y p a d k i  w ogromne 'm l a b o r a t o r y u m  
n a t u r y ,  często się b a rd z o  różni ą  od  o t r z y m a ­
ny c h  w pr a c o w n ia c h  pp .  Ch em ik ów ;  i dla tego

to z os ta tn ich ,  lu b  te'ż z po jedync zy ch  z jawisk,  
byna jmnie ' j  o og óln ych  d z ia ła n i ach  n a t u r y  z p e ­
wnośc ią  sądzić n i e m o ż n a . — I tak ,  w idz im y j a k  
na  m u rz e  k a m i e n n y m ,  na  k t ó r y m  z zwie trzonego  
czyl i  ro zkr us zonego  k am ie n ia ,  naw ia n e g o  p y ł u  
i z nieco szczątków roz łoż one go m chu,  u tw orzy ła  
się c ie n k a  wars tewka  z iemi ,  n a  które j  bu jn ie  w y ­
r ó s ł  k i e r z  żyta,  i więcej w y d a ł  z ia rn  niżl i  na zie­
mi  na leżyc ie  upraw ion e j  i użyźnio ne j  z w yk le  
zboże  to  w ydaje.  M oż em yż  więc ztąd  wnosić:  ze  

to zboze lepszego nie w ym a g a  s ta n o w iska ? —  P o ­
j edy ncza  ta roś l ina  b ie rze  bez żadne j  wątpl i ­
wości p o k a r m  z p o w i e t r z a ,  k tó re go  jej  nędzne  
stanowdsko o d m a w i a ;  m o ż n a ż  z tego jednego ,  
szczególnego z jawiska wnosić:  ze zy to  z a p r z e ­
staje  n a  lekkiej warstwie  z iem i, gclyi się żyw i  
z  pow ie trza?  —  Pewma, iż tej j edne j  rośl in ie d o ­
s tarcza  tu  powie t rze  żywiołu ;  lecz mo żna ż  ocze­
k iwa ć  pod ob ne go,  s k u t k u  g d y b y  ca ły  m u r  się 
ż y te m p o k r y ł ?

Kto  jest  c o ko lw ie k  o b e zna ny  z f izyologią  r o ­
ś l i n ,  z f i z y k ą ,  c h e m i ą ,  p r a w a m i  n a t u r y ,  k to  
cóżkolw iek  się zas tanawia  nad  s k u t k a m i  i ich 
p r z y c z y n a m i ,  zapewne  n ie  zaprzeczy ,  że a tm o ­
sfera udz iela ro ś l i n o m  p o k a r m u ; lecz udz iela 
gootak  s k ą p o :  iż bez i nne j  p o m o c y ,  r o ś l i n y  
u t r z y m a ć b y  się nie m ogł y ;  j es t  ona  t u  ty lk o  
p o m o c n i c z y m ,  n ie  zaś g łó w n y m  ś ro d k i e m  ży­
wienia  roś l in;  wprawrdzie zawsze n a  jej  pom oc  
l tczyć m o ż e m y ,  lecz n ig d y  na niej  samej  nie- 
p o w i n n i ś m y  nadz iei  naszej  b e z w a r u n k o w o  g r u n ­
t o w a ć . —  P r z y k ł a d  to ob jaśn i :

S k o r o  ro lę  po t r zą śn ie m y  w a p n e m ,  p o p io łe m ,  
l u b  in n e m i  c ia łami  —  miano wic ie  a m m o n ia k a l -  
n e m i , —  i po  n ich  b u jn e  z b i e r a m y  p lo n y ,  wte­
dy  zaiste a tmosferze  ta k o w e  m a m y  do podzię ­
k o w an ia :  r ozpo s t a r te  b o w ie m  c ia ła  p r zyc ią ga ­
ł y  z niej  wilgoć i od zy wne dla ro ś l i n  pie'r- 
wias tk i ,  p o ł ą c z a ł y  się z n i e m i , z a t r z y m y w a ł y  
je,  i w swy m czasie i w s tosownych  o ko l ic zno ­
ściach, do s t a rc z a ły  ich ro ś l in o m .
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Gdzie  zaś p o d o b n y c h  ś ro dków *  nie m a ,  t a m  
atmosfera p o n ie k ą d  żadnego nie wywi era  w p ł y ­
wu  na  tego ro d za ju  żywienie  roś l in .  —  Wido ­
cznie  to p o s t r z e g a m y  na  ł a n i e  z iemi  j e d n a k o ­
wej j ako śc i ,  lecz r ó ż n y m  sposobem u p r a w i a ­
n y m .  T e  b o w ie m  miejsca ,  k tó re  b y ł y  marg lo-  
wane  lu b  w ap n io w an e ,  odz nacza ją  się bu jno-  
ścią i j ęd rn ośc ią  rośl in  od n ie m a r g l o w a n y c k  i nie-  
w a p n o w a n y c h ,  n i e c h b y  b y ł y  r ów n ie  pie ' rwszym 
gnojone ;  a lb owiem jak  powiedz ia łem :  pierwsze 
ży w ią  się z powie trza ;  a d rugie  ty l k o  z żyzno­
ści,  w  ziemi  pr zez  naw óz  u tworzonej ;  nad to ,  plo-  
» y  os ta tnich  i p rzez  to zmniejszać  się muszą:  
że w s p o m n io n e  wyżej  c ia ła przyc iąga jąc  m o c n o  
wi lgoć  i o d żyw ne  p i e r w ia s tk i  z a tmo sfery ,  oga- 
ła ca ją  z niej  sąs iednie ,  nie w apn io w a n e  pola ,  
czyl i  raczej  ich a tmosferę,  (a) Zre sz tą  n ie  jes t  
to n ic  nowego,  a lb ow ie m  p rz e d  wie lu ju ż  la ty  
spos t rzeg ł ’ p. M a c k i n n o n :  ze p o w ie trze  n ad  po ­
k ł a d a m i  w a p ie n n e m i ,  lu b  n a d  ro zp o s t a r t em  n a  
z iemi  w a p n e m ,  o wiele jes t  suchsze niżl i  n a d  
p o k ł a d a m i  g l in ia s te mi  i p r z y p i s a ł  to m o c n e ­
m u  p r z y c i ą g a n iu  wilgoci  z a lm os fe ry  przez  
wapno.

Kto  więc nie pos iada  w y m i e n i o n y c h  wyżej  
p o m o c n ic z y c h  ś ro dków,  (wapna ,  m a r g l u ,  p o p i o ­
ł u  i t. p.) dla tego n ie pozos ta je  j a k  nawó z zwie­
rzęcy ,  do o t r z y m a n i a  b u jn y c h  p lonów; w sz ak­
że ju ż  z tąd  je s t  o n  bardzo  wie lk ie j  wagi ,  że za­
wiera  n a d e r  r oz m a i te  ciała,  j a k ic h  ró żne  rośl i ­
n y  wymagają .  Na jw ię ksz ą  .zaś p r o d u k c y ę  się 
Ot rzymuje użyźniając  z iemię  na p r z e m i a n  n a ­
wozem zw ie rzęcy m i różne m i  m i n e r a ł a m i .

N aw ó z  z ie lony ,  to jest  u t w o r z o n y  p rzez  pr zy-  
or an i e  n a  te n  cel zas ianych  roś l in,  podwójn ie  
dz ia ła  n a  podnies ien ie  żyznośc i  rol i :

(a ) W  N i e m c z e c h ,  w  o ko l ic a ch  g dz ie  m a r g l o w a n i e  od 
d a w n y c h  cza sów j e s t ' w  u ż y w a n i u  , i a tnie  ta m ax ym a:  
Skoro  p ra c o w ity  r o ln ik  pocznie m a r g lo w a ć , w kró tce  i 
leniw ego do tego  zm usi. W s z a k ż e  w i d o c z n i e  g r u n t u j e  
s i ę  ona  u* w y m i e n i o n y m  wy ż e j  z jawi sku-  Red.

1. Zbogaca jąc  j ą  o ten  c a ł y  zasób p r ó c h n i c y ,  
j a k i  u t w o r z o n y  zos ta ł  p rzez  wz ię ty  z a lmosfe­
r y  p o k a r m  ; czyl i  o ile p r zezeń  ro ś l in y  obję­
tość sw'ą p o d w y ż s z y ły .  Z tą d  to p r aw id ło :  aby  
takie  ty lko  na  ten cel upraw iać , k tóre  n aj wice ej 
ż y w ią  się p o k a rm e m  z p  owietrz  a (b).

2. Udzielając  z iemi  c ia ł  a lk a l ic zny ch ,  w sw y m  
sk ładz ie  zawar tych .  Z tąd  pr aw id ło :  aby na  ten  
ce l , o p a trzo n ych  tem iz  c ia ła m i ]roślin  dobierać;  
w iadomo bo wie m ,  iż j e dn e  znacznie więcej n iż  
d r u g ie  ich pos iada ją .

P .  h ie b ig  n azy w a  h u m u s  t r w a ł e m  ź r ó d ł e m  
kw asu  w ęglow ego; t y m c z a s e m  doświadczenie  
p r z e k o n y w a :  że h u m u s  b a r d z o  p r ę d k o  w y c z e r ­
puje  się z z iemi,  n ieb ęd ąc  zas i lony  n a w o z e m  
zw ie rzęcym.  Czyl i  zaś h u m u s  sam przez  się 
s ł u ż y  za p o k a r m ,  l u b  'też sk u t k i e m  os ta tec zne­
go r o z k ł a d a n i a  się wywięzuje  g a z  kw asu  węglo­
wego i n im  ro ś l in y  napiawa,  n a  je d n o  w y c h o ­
dzi  po d  względem jego t rw a n ia .  Wszakże  i p ł o ­
m i e ń  świecy n ie  spożywa b e z p o ś r e d n io  w osk u ,  
ło j u ,  s tearyny ;  lecz raczej  tw orz ący  się ciągle 
z tychże  gaz p a l n y ,  (w odoro dn y)  p ł o m i e ń  zasi­
la; a m i m o  to,  wosk ,  łó j ,  s te aryna  w o c z a c h  
naszy ch  n i k n i e .  T o  samo ma mie jsc e ,  hąć  to 
że h u m u s  za p o ś re d n ic tw e m  kwasu węglowego  
lub kw asu  hum usow ego  sic ro z k ła d a ;  w k a żdy m  
z o b u  p r z y p a d k ó w  ni k n ie  w z iemi  i p rzez  n o ­
we c ia ła  zas i lany  być  m us i ,  n a  cze'm p o p r z e ­
staje p r a k t y k a  (c).

T o  co p. L ie b i g  mówi  i co w ielu na tura l i s tów  
u t r zy m u je :  że ro ś l i n y  wydala ją  z siebie przez  
k o rz e n ie  części p o k a r m u  ju ż  n i e  zdatne,  zda '  
je m i  się rzeczą  b a rd z o  n a tu r a ln ą ,  z dz ia ła lnośc i  
s i ły  życ i a  wypływ ającą ;  l ecz  n ie  sądzę b y  te

(b)  R o z d z ia ł  s ió d m y , w  dziele:  S z tu k a  u rzą d * , gosp . 
i t .  d.  w y d a n i e  d r u g i e  przez  N.  K u ro w sk ieg o , o b s z e r n i e  
t r a k t u j e  o naw o za ch  zie lo n ych . Red.

(c) W ie le  m ó w i  za t em że o b y dw a j  pp.  C h e m i c y  m a ­
ją s łuszność ;  to jest: że h u m u s  p odczas  g n i c i a  o d da je  
r o ś l i n o m  na  p o k a r m  swó;  w ę g lik  w  s tanie  p ł y n n y m  
z kw a sem  w ę g lo w y m \S z p r e n g i e l ) ,  i  że go  udz ie l a  w  s t a ­
ni e  l o t n y m  p L i . b i g ) .  Red.
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odchody znajdować się mogły w ziemi w takiej 
ilości, izby nieurodzaj rośliny tego samego ga­
tunku, powtórnie uprawianej , zrządzić by ły  
w stanie. Podług mego zdania , dia tego nie 
może jeden gatunek roślin często w jedno wracać 
miejsce, że poprzednie zbytecznie ziemię ogałaca* 
ją, nw mówię ze wspólnego wszystkim pokarmu, 
lecz z tego, którego każdy ich gatunek szczegól­
niej pdrzebu je  do dokładnego wykształcenia, 
jak  to nami en i liś my, mówiąc wyżej o koniczynie.

Z nowej nauki p. Liebiga,co do wielkiego wpły­
wu jaki wywie'ra atmosfera na wegetacyą, dla 
prak tyki te tylko dwa wypływają postępowań 
prawidła:

1. By grunta ciężkie, mianowicie w alkalia za­

możne, często przewietrzać i na działanie atmo­
sfery w największej przestrzeni wystawiać;

2. Bronowanie na wiosnę oziminy, miano­
wicie w gruntach mocnych, podług tejże oauki, 
powinnoby być nader użyteczne.

Co do drugiego punktu, wielokrotnie z wła­
snego-doświadczenia się przekonałem , że jest 
w rzeczy samej nader użytecznem. — Zresztą 
wszakże nie jest to nic nowego, gdyż wjelejest 
okolic, gdzie od niepamiętnych czasów, brono­
wanie oziminy należy do niezbędnych prac ro l­
niczych; i jak u nas gospodarze ani nie myślą 
o jej bronowaniu, tak tamże nawet nie wysta­
wiają sobie by ozimina na wiosnę nie bronowa­
na, dobrze obrodzić mogła.

O urządzeniu obszernych lasów  
prywatnych.

( D a l s z y  c i ą g . )

Xedm ctkvo,
jego celowniki i punkt X ,  to jest ten, do którego 
chcemy brać wysokość drzewa; wtedy liczba 14 
znajdująca się na deseczce cd nad ramieniem gk 
wskaże długość drzewa o d X  do Z  w sążniach;, 
do ktore'j dodawszy wysokość laski A B , będzie­
my mieli całą wysokość żądaną. — Gdybyśmy 
chcieli mieć wysokość drzewa w stopach, łok ­
ciach lub innych miarach, dość jest brać odle­
głość wysokomiaru od drzewa w tych miarach, 
w których wysokość chcemy mieć wyrażoną. 
I tak odsuwając wysokomiar od drzewa np. o 
stóp 30, posuwam do siebie ramie gh aż w o- 
kienku puszki ef  ujrzę liczbę 30, po wycelo­
waniu ramienia gk jak  poprzednio, znajdę na

Wysokomiaru skład jest następujący:
W  lasce A B  F ig .l  okutej z obu końców, znaj­

duje się u góry w kierunku jej długości wydrążony 
m ały  otworek, opatrzony mutrą, w który wkrę­
ca się deseczka cd_ na pewne równe części po­
dzielona; do tejże deseczki przytwierdzona jest 
puszka blaszana ef  z okienkiem we środku, przez 
k tórą  przeprowadza się jedno ramie gh dwóch 
deseczek gh i gk w kształcie cerkla z sobą spejo- 
nych; deseczka gh podzielona jest na takież ró­
wne części jak c.d; ramie zaś gk jest ruchom e., deseczce cd. wysokość drzewa wyrażoną wsto- 
Chcąc więc zmierzyć wysokość drzewa od X d o  Z  Pach (a).
oddalam się z narzędziem, które w odległości 
dowolnej mn np. 20 sążni, ustawiam tak, aby 
laska A B  stała pionowo, wtedy wyciągam do 
siebie ramie gh dopóty, aż przez otwór puszki 
e f  ujrzę liczbę 20; drugie'm wtedy ramieniem gk 
celuję t a k , aż oko moje przejdzie przez oba

Za pomocąobwodomiaru mając średnicę dol­
ną, i wysokomiarem wymierzoną wysokość drze­
wa, można oznaczyć w przybliżeniu średnicę gór-

(a) T e o r y a  w y s o k o m ia r u  p o l e c a n a  p r o p o r c y i  g n . - g f C  
Z ^ Z X . d w ,  t o  jes t  i le  razy o d leg ło ść  d r z e w a  od  wysO"?* 
m ia r a  jes t  w ięk szą  od  p o d z ia łk i  g r  t y le  r t t f  w y * 0 *10** 
d r z e w a  jest  w ię k a z ą  od  p o d z ia łk i  d w ,
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ną, przekonawszy się w jak im  ona zostaje stosun­
k u  z średnicą dolną. —  I tak przypuszczając 
iż na t rzy  sążnie w górę ubywa cal jeden; 
g dy  drzewo np. u  do łu  ma średnicy cali 18, 
wysokość jego pod gałęzie, niechaj wynosi są­
żni 15, te więc 15 podzielone przez 3, równe 5, 
jes t  różnicą średnicy dolnej, t. .j. że średnica 
u  góry m a wtedy cali 13. T e  dwie średnice 
dodane do siebie i podzielone przez 2, wskażą 
Średnicę zrównaną. Mając juz średnicę zrówna­
n ą  i wysokość drzew a, łatwo wynaleźć obję­
tość jego czyli kubiczność w tablicach miąższo­
ści drzewa.

Gdyby kto  nie m ia ł  tych tablic, powinien 
Więc obrachowanie miąższości uskuteczniać tym 
sposobem : jedenaście razy  wzięty kw adra t śre­
d n icy  zrównanej wyrażonej w calach, pom no­
żyć przez wysokość w stopach oznaczoną i ten 
iloczyn podzielić przez 2,016, a o trzym am y miąż­
szość drzewa w stopach kub iczn y ch .—  T u  mo­
żna rob ić  n iek tóre  skrócenia.

P rzy k ła d : Jaka będzie miąższość drzewa, k tó ­
rego średnica zrównana jes t  cali 15, wysokość 
zaś stóp 36?

U .  15. 15. 36 =  11. 5. 15. 3 =  2 4 7 5 * =
14. 12. 12. " 14. 4 . 5 t P

=  44,2 stop kub .
Jeżeli p o m ia r  ściąga się do takich drzew, któ- 

■ rych  wysokość uważa się nie po gałęz ie ,  lecz 
do samego ich szczytu, obrachować je wtedy 
potrzeba jako ostrokręg i,  t. j. 11 razy wzięły 
k w adra t z średnicy dolnej wyrażonej w calach 
pom nożyć przez wysokość, w stopach odmie­
rzoną ,  a iloraz powstały  z podzielenia tego ilo­
czynu przez 672 , będzie w y p a lk iem  wykazu­
jącym  miąższość drzewa w ętopach kubicznych . 
Obrachowywać potrzeba jako  ostrokręgi, wszyst­
k ie  prawie je s io n y ,  oraz drzewa na maszty 
s łużyć mogące.

P o  zapisaniu w bru lion ie N ru  bieżącego, śre­
d n icy  dolnej lub  zrównanej, oraz wysokości i

p rzymiotów drzewa, powinien Leśniczy w yra­
chować w domu miąższość onego i zapisać ja k  
już powiedziałem wyżej, każdy ga tunek  drze­
wa pod właściwym działem do k s ięg i , k tóra  
przesłaną będzie Kontrollerow i Jenera lnem u 
dla oznaczenia cen tym  drzewom, k tóre  w je ­
dnym  ro k u  mają być zużytkow ane. — Księga 
ta zwrócona będzie leśn iczem u , i służyć ma 
za skazówkę, iż ty lko  drzewa pod teini Nram i 
mogą być śęinane, które K on tro l le r  pieniężnie 
oszacował; przeciwnie zaś drzewa nieocenio­
ne, n ietkniętem i pozostać mają. — T a  więc 
księga służyć będzie za kontro llę  leśniczemu. 
O prócz tej, mieć winien leśniczy dwa kwita~ 
ryusze, z których wydawać powinien kw ity  wła­
ściwym gajow ym , w razie wycięcia drzewa; 
w kwicie takowym  wyrażona być ma data, nu- 
m era drzew wyciętych, i na jaki cel b y ły  obró­
cone, jeżeli sp rzedane ,  za ja k ą  cenę. Z d ru ­
giego kwitaryusza wydaje leśniczy kupujące­
m u kw it drugi, obejm ujący  datę k u p n a ,  imie, 
nazwisko i zamieszkanie kupującego, i na jak i  
cel zakup ił  drzewo; jeżeli na o p a ł ,  wyszcze­
gólnia się ilość klocków lub fur jak ie  z niego 
otrzym ać może. —  Ostrożność ta służąca do 
wykrycia  prędszego defraudacyi, po trzebna jes t  
ty lko  w takim  razie, gdy kupujący zamieszka­
łym  jest w tychże dobrach do k tó rych  lasy na­
leżą, lub  przynajm niej g raniczy z takowemi.

L e ś n ic z y  obowiązany jest także utrzym yw ać 
księgę defraudacyjną , k tóra  zawierać ma ru b r y ­
ki: N u m er  bieżący; im ie ,  nazwisko i zamie­
szkanie defraudanta; imie, nazwisko i zamie­
szkanie wykrywającego defraudacyę; wyszcze­
gólnienie zdefraudowanego p rzedm io tu ;  data 
popełnionej da f rau d acy i ; opisanie zabranego 
fantu, wartość zdefraudowanego drzewa; ilość 
nałożonej kary ,  nakoniec data wykupu fan tu , 
a ztąd opłacenia kary .  T y le  0  rachunkowości 
w leśnictwach. Obacźmy teraz  jak  ją  prowadzić 
m am y w Nadleśnictwie:
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Nadleśny  jako główny nadzorca całych la­
sów , mieć powinien podobne u siebie księgi, 
jakie mają leśniczowie, i tyle onych ile jest 
Leśnictw. Nie potrzeba wszakże aby w Księ­
gach nadleśnictwa, wszystkie ponumerowane 
drzewa były  zaciągnięte, lecz te tylko, które 
Kontroller Jeneralny wskaże do użytkowania 
w przeciągu jednego roku. — Nadleśny ma prócz 
tego jeden kwitaryusz, z którego udzielać wi­
nien kwity leśniczym w razie wycięcia drze­
wa, wybrania gotowych sążni, lub wyrobów 
drzewnych.

Księga defraudacyjna będzie tu takaż sama, 
jaką mają leśniczowie. Tak leśniczowie z swo­
ich oddziałów jako i Nadleśny z całej przestrze­
ni lasów, miećj winni skorowidz drzew do użyt­
kowania w jednym roku przeznaczonych___
Skorowidze te obejmować tylko mają Numera 
drzewa i wartość każdego z nich, aby wrazie 
sprzedaży wskazać prędko kupującemu, na miej­
scu stałą cenę.

(Dokończenie w *ast. Nrze.J

\DeJbw\kou
O wyrabianiu tanich świec łojowych 

mogących zastąpić stearynowe.

Mydlarz Fritschler w Krój. Wirt. podał do

„Mój aparat do tego służący, (Fig. 2. n« do. 
łączonej rycinie) składa się:

1. Zkotłaparow ego  obejmującego 16 imi (a) 
a. b .c .d .  4 rury, mając-* po 2 cale w srednie'n*

wiadomości publicznej nowy sposób wyrabia- przecięciu, prowadzą parę do naczyń, w którycl
nia świec łojowych, które podług niego, stea- s‘§ pracuje. Każda z tych rur ma mosiężny
rynow'e zupełnie zastąpić mogą; a mimo to, o kurek przy samym kotle. Przy spodzie kotła
wiele są od nich tańsze. Zamieszczamy' tu jego j est taKż-e kurek do spuszczania wody.
własny opis: 2. Z k a d k iB .  w której łój się topi i oczyszcza.

„Jest temu lat 16 jak skończyłem naukę my- ^est ona st0Py wysoka, w górze 2), na spo-
dlarstwa. W r.  1828 udałem się do Francy!. Tam dzie 3 s t ó P  w s' rednicy szeroka; wyłożona we-
pracowałem w pie'rwszycb zakładach mydlar­
skich w Szlrasburgu, Nansy, Paryżu, Lionie, 
i  w M arsylii.— Po 3 latach wróciłem do mojej 
ojczyzny, i starałem się nabyte wiadomości 
w praktykę przelać.

„ P o  wielu us iłow aniach , doświadczeniach i 
próbach, zdołałem  przecież cóś użytecznego w y­
naleźć; mówię użytecznego, ponieważ coś p ię ­
knego w tym rodzaju dawno już posiadamy, to 
jest: świece stearynowe. Są Gne rzeczywiście pię­
kne; ale za nadto drogie, b y  ogólnie używane  
być m ogły . —  Zadaniem moje'm było: — W y ­
nalezienie tanich świec łojowych, mogących za ­
stąpić stearynowe.

wnątrz ołowiem, co z powodu używania kwasu 
siarkowego podczas topienia ło ju , niezbędni* 
jest potrzebne'm. Nawet i rura c. która aż do 
4 cali od spodu zanurza się w tejże kadce, tak­
że jest z ołowiu.
• 3. Z  kadki C, obejmującej 8 do 9 cent. sto­

pionego łoju. Jest ona również górą nieco węż­
sza i służy do przechowania stopionego łoju, 
dopóki kadka B. niezostanie przyrządzoną do 
czyszczenia go.

4- Z  kadki D. obejmującej około 8 imi, s łu­
ży ona do jirzyjmo wania osadu czylifusówzprze-

(a) Imi. ile m i wiadomo, rów na  aie około 4 garncom 
polak. R«d. 6
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topionego łoju pochodzących; a które za pom o­
cą stosownego czopa, do niej się spuszczają.

5. Z  ogrzewacza drewnianego E , zamieszczo­
nego 3 stopy po nad parownikiem  _4. Mieści * 
on w sobie 7 do 8 imi wody, za pomocą pom ­
py  do niego naiewane'j. Rozgrzewa się ona pa­
r ą ,  z parow nika ru rą  a prowadzoną. R ura  zaś
e. prowadzi wodę do kadek B. C. D . przez mate 
ru rk i  z. z. z. opatrzone k u rk am i.

6. Z kadki F . znajdującej się na piętrze w iz­
bie gdzie się świece leją, a w k tórej się mie­
ści kociołek  miedziany, w yłożony wewnątrz 
ołowiem, obejmujący około 3 cent. stopionego 
ło ju . P ara ,  ogrzewająca ten kociołek, zewnętrz­
nie , wznosi się z parow nika przez ru rę  mie­
dzianą prostopad łą  b. przechodzi przez spód 
kadk i F. i w ypełn ia  przestrzeń pomiędzy te'm 
naczyniem a będącym  w nie'm kociołkiem; ztąd 
jest prowadzona, za pośrednictwem ru rk i  f .  opa­
trzonej ku rk iem , do kociołka żelaznego I I .

7. Z kadki obejmującej 6 w iader,  k tóra 
stoi w izbie górnej obok ko tła ,  do której’ p ro ­
w a d z i  parę z parownika ru ra  d. kończąca się 
dwięma pomniejszemi r u r k a m i ,  dla jednosta j­
nego ogrzania kadki, ponieważ je s t  ona kształ­
tu  podłużnego.

8. Z kadki,  służącej do przyjm ow ania mętów 
czyli łu g u  solnego z kadków B. C. D ., tudzież 
z ko tła  u4. — (Namienić tu  muszę, iź p ły n  ten 
s łuży  do użyźniania z iem i; i jes t  najdzielniej­
szym ze wszystkich nawozów).

T eraz  przystępuję do opisania postępowania 
mego.

I. T o p i e n i e  ł o j u  p a r ą  z k w a s e m  
s i a r k o w y m ,

S koro  woda w parow niku  weeć poczyna, co 
najdalej w przeciągu godz. jednej nastąpić po­
winno; łój surowy kładzie się do kadki B. do­
dając na  każdy  cen tnar po £ funt. kwasu siar­
kowego, 60 do 66 stop. B, 20 częściami (na wa­
gę) wody rozwiedzionego. Co gdy nastąpi, p u ­

szcza się para przez 1 |  do 2 god., mięszając cza­
sami, aby kwas siarkow y na wszystkie części 
ło ju  zarówno działał.

II. O s w o b o d z e n i e  p r z e t o p i o n e g o
ł o j u  o d  k w a s u  s i a r k o w e g o .

Łój stopiony pozostaje w kadce B. przez pó ł 
godziny, pocze'm przenosi się do kadki C.; woda 
zaś i m ęty spuszczają się do kadki D . Pocze'm 
kadka B. się czyści. Po wyczyszczeniu, nale­
wa się do nie'j 8 uni wody i skoro się zagrzeje, 
dodaje się do niej łój poprzednio  przetopiony , 
mięsza się z wodą przez 10 m inut należycie, i 
gotuje się aż do zawrzeriia. — T eraz  na  każdy  
centnar ło ju  dodaje się kwarta (schoppen) 5 sto­
pniowego łu g u  alkalicznego i 1 funt soli k u ­
chennej; po nale/yte'm w ym ięszaniu wszyst­
ko zostawia się w spokojności przez 4— 5 godz. 
Zwykle tak się robota urządza, by' łój przez noc 
pozostał.

W tej czynności naj wazniejsze’m jest utrafienie 
przyzwoitej ilości ługu  alkalicznego; albowiem 
skoro się użyje cokolwiek więce'j alkali aniżeli 
potrzeba do zobojętnienia kwasu siarkowego, 
tworzy się w ówczas słaby klej mydlany' i świe­
ce z takiego ło ju , z powodu zbytecznej wodni- 
stości, wcale są niezdatne d o p a len ia .  Jeżeli się 
zaś użyje za m ało  alka li, wtedy łój zawiera je ­
szcze w sobie wolny k w a s ; wprawdzie świece 
z niego z razu  dobrze się pa lą ;  lecz gdy pole- 
żą 3—4 tygodni, tak  się topią, iż nie mogą słu­
żyć do użycia. W razie więc gdy łó j ,  zawiera­
jący  niechby najmniej kw asu , ma być uży ty  
na świece, po trzeba go wprzód z niego zupe ł­
nie oswobodzić.

III. O s w o b o d z e n i e  f o j u ,  n i e p o s i a ­
d a j ą c e g o  j u ż  k w a s u ,  o d  wo  d .y*.

Ł ój na świece przeznaczony, nie powinien 
posiadać najmniejszej ilości wody. Posiada j ą  
zaś, gdy się bierze do robo ty  wprost z wody 
nad  k tó rą  stężał. Postępowanie więc takowe 
jest m ylne. Ł ó j oswobodzony zupełnie z kwa-
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su, należy rozpuście jeszcze raz w kotle F. przez 
co będąca w nim woda się oddala. Tym spo­
sobem otrzymują się świece- bez żadnej wrady.

Korzyści mego postępowania są następujące:
1. W przeciągu 48 godz. można robić świe­

ce tak białe, jak te, które podług dawniejszej 
metody przez 3 miesiące muszą na składzie po­
zostać.

2. Podług dawniejszego sposobu, chcąc mieć 
piękne i jasno się palące świece, potrzeba brać 
tój najpiękniejszy; nadto używać z niego tylko 
^ części; resztę bez użytku oddalić ; a nawet 
Owczego łoju brać nie można, i z wolowego 
tylko najtłustszy. Podług zaś moje'j metody, 
każdy łó j, byle nie zepsuty, jest dobry; a mi­
mo to, świece moje jaśnie'j się palą i równie 
długo jak zwyczajne,

3. Podług mego sposobu oszczędza się poło­
wa opału; o tyleż mniej czasu do topienia i 
czyszczenia łoju potrzeba.

4. Zyskiwa się 5 proc. łoju.
5. Łój może być i 10 razy rozpuszczany pa­

rą bez najmniejszego uszkodzenia; kiedy dwu­
krotne rozpuszczanie go na gołym ogniu, mo­
że go zupełnie zepsuć.

O wozach sześćkolowych wynalazku 
p. Klaudiusza.

Koła toczą się za pośrednictwem ośmiu szta­
bów żelaznych, z których 4ry b, b. c. c. spo­
czywają na osiach, a drugie 4ry d .d .e .e .  pod 
osiami; wszystkie sztaby są ruchome.

Sztaby na średniej osi, przy f-  f .  przytwier­
dzone, nie leżą bezpośrednio na niej, lecz ra­
czej na sprężynie z.a. obracającej się, na swym 
punkcie środkowym g.

W figurze 5tej, linie kropkowane przedsta­
wiają normalne położenie woza podczas obra­
cania się w oznaczone'm kole. W tym razie, 
oś środkowa h.h. na chwilę nie zmienia swego 
położenia, podczas kiedy oś przednia y .y .  w ten 
sposób się obraca, jak to fig. 5 wskazuje; o ś . 
ta pociąga sztaby c. c . , które będąc przytwier­
dzone na obracającej się sprężynie Z  (obkrop- 
kowanej), zmieniają zarazem jej położenie,jak 
to można spostrzedz na fig. 5tej

Przez obrot sprężyny z, pociągają się także 
sztaby b.b. i c.c. do niej przytwierdzone; aże 
leżą na krzyż, przeto ich końce zabierają miej­
sca oznaczone przez o. o. o. o. o. o. tworząc dwa, 
do kupy nieco ściśnione czworoboki.

Tym sposobem oś tylna i przednia, jedno­
cześnie i szybko się kieruje; a wskutek tego, 
wóz być może nawet w bardzo małem kole 
obrócony.

Skrzynia tak jest urządzona: — Przed samą 
średnią osią jest przecięta przy n Fig- 3. i związana 
zawiasami; tym sposobem dzieli się ona na dwie(z ryciną)

Powoływając się 4o  opisu wozów sześćkoło- części, z łatwością ulegająca wszelkiemu rucho­
wych wynalazku p. Klaudiusza , zamieszczone­
go w Nrze 38 tego pisma z r. b., podajemy tp 
szczegółowy opis ich budowy, ryciną obja­
śniony.

Fig. 3< przedstawia wóz ten z boku;
Fig. 4. plan jego;
Fig. 5. główne onegóż części, podczas obra­

cania się w małem kole-
Wóz spoczywa na 6 kołach a. a. u .a . a. a. 

równie wysokich i od siebie oddalonych. —•

yvi woza. Inaczej łatwoby pęknięciu uledz mo­
gła, ponieważ w razie iżby średnie koła na 
wzgórzu stanęły, cały ciężar spoczywałby na 
środku tejże sk rzyn i; co nie ma już miejsca, 
gdyż w tym razie, przód i ty ł skrzyni nieco 
się zniża. To się odnosi i do przykrycia S- 
które spoczywa na 6 żelaznych prętach, z któ­
rych przednie p. p. p. rozsuwają się w górze, 
wzdłuż ram, w tę i ową stronę, stosując się do 
położenia skrzyni.

K antor G łów n y w  Stardm  Mieście N ro 01 . na p ie r  wszem  p ię trze .






